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Księżniczka Liii
W przepięknym  pałacu, pośród ogrodów 

m ieszkała czarnowłosa księżniczka Liii. 
W ydaw aćby się mogło, że księżniczka po­
w inna by ła  być najszczęśliw szą istotą na 
rwiecie.

M iała w szystko czego zapragnęła.
P iękne stro je , zabaw ki, prześliczny po­

kój, w łasną łazienkę, w yłożoną różowymi 
kafelkam i, p iękny powóz, białe konie i 
najp iękniejsze na ziemi klejnoty. A jed ­
nak księżniczka Liii nie była szczęśliwa. 
Nic ją  nie bawiło, chodziła sm utna i zamy­
ślona przez cały dzień, niczym się nie cie­
sząc i niczym się nie zajm ując.

Rodzice zabierali ją  w dalekie podró­
że — sprow adzali je j  z odległych krajów  
najw yszukańsze przysm aki — ale nic nie 
pomagało. Księżniczka wciąż była smut­
na i znudzona.

K aprysiła przez cały dzień i zamęczała 
swoje otoczenie.

Gdy księżniczka Liii skończyła łS lat, 
ojciec stary  książę postanowił w ydać ja 
zamąż. W ypraw ił więc piękny bal. na 
k tóry  zaprosił całą okoliczną młodzież.

Księżniczka dostała przepiękną suknię, 
barw y księżycowych promieni i bry lanto­
wą przepaskę na wJosy.

W yglądała w  tym stroju , jak  praw dzi­
wa królowa, ale, jeśli myślicie, że księż­
niczka tym  razem była wesoła i zadowolo­
na, to mylicie się bardzo — Liii oczekując 
gości, chodziła po sw ojej sypialni nerwo­
wym krokiem , szarpiąc koronkową chu­
steczkę.

do gości — powie- 
długo k a ią  na sie-

— i\ie  w yjdę wcałe 
działa na koniec — za 
bic czekać.

I pomimo próśb i gróźb starego księcia, 
Liii nie poszła do sali balowej, ty lko uło­
żywszy się na w ygodnej kanapie, kazała 
sobie na głos czytać książkę.

Na upór nie było lekarstw a. Rodzice 
wrócili do gości i powiedzieli im, że Liii 
nagłe zachorowała i niestety udziału w 
balu wziąć nie może.

W smutnym więc nastroju odbywał się 
bal bez głów nej osoby, dla k tórej był w y­
prawiony. Po pewnym czasie znudziło się 
Liii czytanie. Zapragnęła jednak ukazać 
się na balu. Miała już  właśnie podnieść 
się z kanapy, gdy nagłe, gw ałtownie ot­
worzyły się drzw i i na progu stanął mło- 
dzieniec, niezmiernie piękny.

Księżniczka zerwała sie na równe no-
i, ze zdziwienia i oburzenia nie mogła

przemówić słowa.
— Przepraszam cię księżniczko Liii — 

powiedział; dźwięcznym głosem młodzie­
niec —  nie mogłem sobie odmówić szczę­
ścia popatrzenia na moją przyszłą żonę! 
A jak iś  głos wewnęfrzy powiedział mi, że 
nie jesteś naprawcie chora, że to tylko 
jakieś kaprysy.

— Jak  śmiesz .— krzyknęła Liłi z obu- 
rżeniem — ja k  śmiesz nazywać mnie two* 
ją  przyszłą żoną. Jak wogóle śmiałeś be^ 
pozwolenia wejść do mego pokoju? —

— Przed- chwilą prosiłem o tw oją rękę 
twego ojca,, zostałem przyjęty . Wobec 
tego uważam sie za twego narzeczonego.



— Wyjdź stąd w tej chwiłi> nie chcę 
cię w idzieć  na oczy — nigdy nie zostanę 
twoja żoną — zawołała ze złością księż­
niczka.

Przerażona ochmistrzyni, stojąc za 
księżniczką dawała młodzieńcowi rozpacz­
liwe znaki, aby wyszedł z pokoju. Widzia­
ła dolarze, co to jest gniew księżniczki 
Liłi.

Młody człowiek jiśmiechnął się tylko i 
nic nie odpowiedział. Wyszedł —|  cicho 
zamykaj ąp za sobą sHrzwi komnaty.

Księżniczka Liii nie wyszła do gości 
tego Wieczoru.

Minęło sporo c z a s u . Rodzice napróżno 
prosili rozkapryszoną córkę, aby zgodziła 
»ię poślubić* królewicza Leszka (Tak nazy­
wał się młodzieniec, który owego wieczo­
ru tak bardzo księżniczkę rozgniewał), Liii 
nie chciała się zgodzić. Bezustannie jed ­
nak myślała o pięknym królewiczu — spo­
dobał się je j bardzo -  myślała- jakby tu 
go zmusić, aby przyjechał i przeprosił ją 
i& swoje zachowanie w dzień balu. Ale 
królewicz Leszek, ani myślał przyjechać 
— przysłał tylko przez swojego pazia lisi 
z zapytaniem, czy Liii w dalszym ciągu 
trwa w uporze i nie godzi się zostać jego 
żoną. Razem z listem przysłał śliczne 
czerwone pudełko ze świetnymi cukierka­
mi. Księżniczka na list nie odpowiedziała, 
ale nie mogła powstrzymać się od spróbo­
wania szalenie apetycznych cukierków.

Już po pierwszym cukierku zęchciało 
je j -się strasznie spać. Po drugim nie mo­
gła już utrzymać się na nogach. Osunęła 
się na fotel i odrazu zasnęła.

1 oto przyśniło się je j, że jest starą, 
bardzo starą kobietą, że mieszka sama, 
samiuteńkśa w leśnym szałasie. Wszyscy o 
niej zapomnieli, nikomu nie jest potrzeb­

n a . ł oto życie je j dobiega końca, — a 
ona wié, że prze* całe to długie życie nie 
zrobiła dla nikogo nic dobrego. Nikomu 
aie pomogła, do nikogo się nie uśmiech­
nęła.

Żal je j  tera* zmarnowanych dni, ty*- 
godni i lat chćiałaby odwrócić czas i 
znowu Być młodą — zacząć na now o. . .

W tym momencie obudziła się —- przed 
nią stał królewicz Leszek.

Liii wstała, podała mu dłoń — chciała 
opowiedzieć mu swój sen, ale trochę jej 
było wstyd, więc powiedziała tylko:

— Zostanę tw oją żoną, Leszku —.
Wkrótce potem odfoyło się huczne we­

sele. Księżniczka Liii stała się innym zu* 
pełnie człowiekiem.

Nauczyła się żyć dla innych — nie my­
śleć tylko o sobie. 1 wiedziała, że nie mar­
nuje życia, jak  przedtem. Królewicz Le­
szek pokazał je j ludzi naprawdę biednych 
i nieszczęśliwych. W niesieniu im pomocy 
Liii znalazła szczęście. Była teraz pewna, 
że nie spotka je j los ze strasznego snu.

Z. R.

Rodzinne strony'
Pokochaj, dziecko, rodzinne strony,
Strzechę słomianą, domek bielony,
Chaty sąsiedzkie, pola i łąki,
1 śpiewające w polu skowronki.
Przed samym domkiem wije się ścieżka — 
Pobiegniesz ścieżką — tam sołtys mieszka,
Obok sołtysa kowal wioskowy,
Młotem wykuwa twarde podkowy;
Na wprost kowala sklep jest, a  w sklepie 
Wszelkie towary kupisz najlepiej.
Tam, gdzie się krzyża złoci wierzchołek,
Stoi, nowiutki, wiejski kościołek,
A za koéciolkiem w rzeczułce wąskiej 
Tuż, tuż pod mostkiem kąpią się gąski,
A dalej sady widać dokoła,
1 dom z czerwonej oegły: to szkoła.
O zmierzchu w polu kończy się praca,
Krowa leniwie ł pastwisk powraca,
Już psów szczekanie słychac z daleka.
Usypia ogród, las i pasieka.
Zmorzy i ciebie sen zasłużony. —~
Pokochaj dziecko, rodzinne strony.

Jan Brzechwa
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Il ï i r z î i U  kikosii! i o t u t #
We wsi m urzyńsk ie j Ta-Tao-Tao — 
w ielu  m urzynków  m ałych mieszkało.

C odzień biegali m iędzy bam busy 
i tam  czynili różne psikusy,

Jeden z nich całkiem  by ł kędzierzaw y, 
m iał oczka, niby dw a z iarnka  kaw y.

Pew nego ran k a  m urzynek  młokos 
odbiegł daleko i w lazł na kokos.

Tam  począł zryw ać sobie orzechy 
pełen ochoty, pełen  uciechy.

Potem biegł sobie szybki i bosy, 
usiąść nad rzeką, by zjeść kokosy.

Z jadłszy jednego, zmęczył się srodze.
M yśli: — K ąpielą w net się ochłodzę!

Plusnął do w o d y .. .  Wtem się w ychyla 
okropna paszcza imć krokodyla!

M urzynek w strachu brzegu dopłynął.
Tuż-tuż k rokodyl za nim w ychynął!

Już jest na brzegu nasz dzielny młokos, 
chw yta do ręki kosm aty kokos.

Srogi krokodyl tuż za nim bieży, 
otw iera paszczę i żęby szczerzy.

D zielny m urzynek, choć wodą prycha, 
olbrzym i orzech w gardło mu wpycha!

Krokodyl strasznie się nim zadławił, 
a czarny chłopczyk tak  się wybawił.

J. Grabowska

Pomyśl chwilkę
Zadanie „parasolowe44. W zdłuż linii, 

biegnących do środka koła wpisać pię- 
cioliterowe w yrazy o podanym znacze­
niu. Pierwsze lite ry  tych w yrazów  
(przy kraw ędzi koła) utworzą dw uw y- 
razowe rozwiązanie, oznaczające nazwę, 
używaną dla określenia te j części Naro­
du Polskiego, która pozostaje poza gra­
nicami Państwa Polskiego.

Znaczenie w yrazów : 1. ty tu ł części 
znanej trylogii H enryka Sienkiewicza,
2. znany pisarz polski, piewca Podhala,
3, przyrząd do oświetlenia, 4. statek, 5. 
wielkie zbiorowisko ludzkie, złączone 
wspólnotą krw i i mowy, 6. imię męskie 
zdrobniałe, 7. imię żeńskie, 8. budowla 
obronna, 9. część cyrku, 10. jezioro w 
Wielkopolsce. związane z początkami 
dziejów Polski, 11. miasto w Polsce,
12. imię męskie, 13. zarządzenie, 14. 
inaczej: bawić się, 15. część głowy,
16. imię żeńskie, 17. słynny biegacz 
fiński, 18. zbiór -nap.
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Czy wie
— W Stanach  Z jednoczonych je s t b ib li­

otek, zaw ie ra jący ch  co n a jm n ie j 100.000 
tom ów — 160. P osiad a ją  one łącznie 46,7 
m ilionów tom ów. W  Z.S.R.R. is tn ie je  ta ­
kich b ib lio tek  100 i m a ją  razem  57,4 mil. 
tomów, w  Niem czech 101 (54,7 m ilionów
tomów), w e F r a n c j i . 75 (25,4 mil.), ii w  
Polsce 27 (5,9 m ilionów  tom ów).

— G re n la n d ja  jesf na jw ięk szą  w yspą 
św iata. Położona n a  O cean ie  Lodow atym  
posiada pow ierzchn ię  2,174 ty.?, km". D ru ­
c ie  m iejsce co do w ielkości za jm u je  Nowa 
G w inea na  O ceanie  S pokojnym  (786 tys. 
km"), trzec ie  Borneo, rów nież na tym  oce­
an ie  (755 tys. k in '), czw arte  — M adaga­
skar na  oceanie In d y jsk im  (620 tys. km 3).

— A gencje prasow e posługu ją  się przy 
obieraniu i p rzekazyw an iu  iu ło rm acy j 
i n a jb a rd z ie j now oczesnym i środkam i k o ­
m unikow ania się: rad io  — tegrafem , radio-

w dn. 4.. g 
„O RAKU 

Po raz pi 
W  Dauaawplls Początek o

P ozdraw iam  w as, p o zd raw iam , was, 
gdziek o lw iek  bądź ży jec ie , 
g ło w in y  płow e, dzieci me, 
sk a rb y  n a jd roższe  w  św ięcie.

Mało i dziesięć! P iszę sto i 
I jeszcze! Bez w y tch n ien ia ! 
1’ru n ą ! C h w y ta jc ie  lis ty  w  dłoń 
— O d P y zy  pozdrow ienia.

Mało to , je d e n  ty lk o  list*
N apiszę lis tów  dziesięć..
W ia tr  chw yci je . Na domów próg 
d o  dziec i m ych poniesie!

4 k r a s n o l u d k i

N a k a r tc e  k reślę  k iłk a  słów, 
znad  m orza pozdrow ienia.
M ew a m ój list pochw yci w dziób 
i zn ik n ie  w  oddalen iu .



K aszub z la leczk i p y k a : p yk , p y k . . ,  
z -fajeczki (tym u la ta .

Pyzino! W  gości p rzyw ieź  nam
5olaków, z wszcgo św iataI

CI6, ŻG ...
fon ją , telefonem , te lesk ry p to ram i, czyli 
dalekopisam i, telegrafem .

— na jw iększym  jez io rem  na , świeeie, 
poza m orzem  K aspijsk iem , posiadającym  
pow ierzchnię .458 tys. km 8, jest jezio ro  
G órne w  A m eryce Północnej o powie* 
izchni S3,5 tys. km 2. N a dwóch n astęp ­
nych  m iejscach f ig u ru ją  jez io ra  V ictoria 
w  A fryce (6S:S tys. k u r.)  i A ralsk ie  w 
Azji (07,8 tys. k u r.).

— w Polsce do na jw iększych jez io r za­
licza się N arocz, D ry św ia ty , Gopło. N aj- 
giębsze jez io ro  — to  C zarn y  ' Staw- nad* 
M orskicm  O kiem .

— p ierw szą  na św ieeie lin ią  k o le jo ­
wą b y ła  lin ia  L iverpo l — M anchester, w y ­
budow ana w  ro k u  1S26. P ierw szy  na 
św ieeie rozkład jazd y  w ydała  w łaśnie 
w spom niana lin ia  w  ro k u  J 859.

ęrwtoia wystawia bajkę  J . DUSZYŃSKIEJ 
J-NIEBORAKU I PSTR^GU-DZIW OLĄGU" 
ierw szy! Muzyka-W . ONOSZKO. Po raz pierwszy!' 
o godz. 1 5 / i  18. B ilety  od Ls 0.30

A gdyby Im zabrakło siî, 
gdyby ich zmogły trosk i, 
podnieśs w  nich ducha, zaśpiew aj im  
z zapałem : — M arsz D ąbrow ski! —
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Z atrzy m aj się î pow iedz în»
0 polskich b raciach , siostrach.
1 po bożem u pozdrów  ich
i mów mi z serca, z p rosta . .

I gzie usłyszysz polskich słów  
dźw ięczne, a  b liskie brzm ienie 
niech cię zatrzym a serce tw e 
i miłość i w zruszenie.



Odchodząc, obejrzałem  się i u jrzałem  
małego paw iauka, n a jspoko jn ie j siedzące­
go p rzy  tykw ie  i w yjadającego  smaczne 
orzeszki i pestki z rozbitej skorupy . Pod­
szedłem bliżej, ale malec nie bał się mnie 
w cale; wziąłem go na ręce» a on objął 
mnie łapką za szy ję  i jad ł da le j, p rzy tu ­
liwszy się do mnie, jak  do rodzonej ma­
my. Był jeszcze za m alutki. żebv się 
bać: myślał może, że jestem  taka  sama 
małpa, jak jego m atka, ale mogę Was za­
pewnić, że «ię my i ił. Postanowiłem go 
zabrać i. trzym ając na rękach maleństwo, 
podążył< nt za M urzynami. Łowcy w sadzi­
li małpki do siatki, przetknęli d rążek  i 
nieśli je  jak w hamaku. Biedactwa w y ­
ciągały łapki przez oka siatki i złorzeczy­
ły  podstępnym  Murzynom. Wódz, u j ­
rzawszy mnie z małpką, k rzyknął:

— Co ty, mosje? Gołemi rękam i łapać 
małpki?

— Cóż w tym dziwnego? Biali tru d ­
niejsze rzeczy mogą!

*•

Przed moją chatą wódz wygłosił po­
żegnalną przemowę, w której podkreślił, 
że ponieważ w ypraw a się udała, powinie­
nem dać upust swej hojności i podarować 
mu paczkę cygar i pełną m anierkę dosko­
nałej wody z winem.

Nie dałem się namówić na podobną roz­
rzutność i wszedłem do swojego pałacu 
bez drzwi z pa wiankiem na ram ieniu.

II. Rodziiut się po większa
Mała m ałpka jest już  u mnie dw a ty ­

godnie. Podrosła, utyła, ale niestety, nie 
spoważniała. Bebe jest ogromnie fig lar­
na i psotna. Skacze po całym pokoju, jak  
prawdziwej małpce przystało. Na bio­
drach ma pasek, do którego jest przyw ią­
zany mocny sznurek na wypadek, gdyby 
chciała uciec. Jednak Bebe nie myśli 
uciekać. Bebe jest Iw rdzo szczęśliwa u 
białego człowieka. Ma dużo pożywienia i 
lakotek, za czym przepadają i ludzkie i 
małpie dzieci. Bebe nie potrzebuje się 
martwić o śniadanie, obiad i kolację. Mały 
m urzynek Bubu, syn wodza Bambitou, sta­
ra się dla niej o nohrc odżywianie-
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Bebe jad a  razem  ze mną p rzy  bam bu­
sowym  stoliku  w poko ju  bez drzw i. Uczę 
ją  grzecznie jeść, ale Bebe niezaw sze jest 
posłuszna. G dy zobaczy ja k i ponętny 
przysm ak, chw yta go łapką, a gdy ma obie 
łapki zajęte , bez cerem onii w yciąga nóż­
kę i ściąga przysm ak ze stołu, patrząc 
spod oka, czy ja  tego nie widzę. G dy je j  
odbieram  ściągnięty  sm akołyk.B ebe sk rze­
czy i odpycha m oje ręce swymi m ałym i 
łapkam i. Zdaje mi się, że skrzeczeniem  
chce pow iedzieć:

— O ddaj, oddaj! Jaki chy try ! Już mi 
pozazdrościł, Fe! Łakomieć!

1 zagniew ana zgrzy ta  ząbkami.
— Masz, Bebe, cebulę. — D aję je j 

przysmak* p o k ra jan y  w kaw ałki. O. ce­
bula to w ielki sm akołyk dla m ałpek. Bebe 
chw yta cebulę i, podejrzliw ie obwąchaw- 
szy, z zadowoleniem p ak u je  ją  do pysz­
czka, w yciągając łapkę po w ięcej.

— Ale zjedz, Bebe!
— Nie, schowam na później — m ruczy 

m ałpka, n iecierpliw ie po trząsając łapką.
D rugi kaw ałek też znika w pyszczku 

schowany, dopiero trzeci i czw arty  Bebe 
zjada. G dy widzi, że w ięcej cebuli nie 
dostanie, Bebe wyciąga ze śpi Żarki w po­
liczkach dwa pierw sze kaw ałki i zjada je  
z radością w czarnych, błyszczących ocz­
kach.

M ały Bubu podaje banany.
— Ach, banany! Nie w ytrzym am  1 

Strasznie lubię banany! — piszczy rado­
śnie Bebe,podskakując i w ylew ając mi k a ­
wę na św ieżutkie białe ubranie.

— Fe, Bebe! Patrz, coś zrobiła! Jak 
będziesz niegrzeczna, zdejm ę cię ze stołu 
i będziesz jad a ła  na ziemi jak  piesek!

Bebe chce siedzieć spokojnie, ale nie 
może. jakże, banany! Niespokojnym i ocz­
kami śledzi moje ręce, gdy obieram je j 
owoc,

— No, daj! d a j prędzej, bo wyskoczę 
ze skóry! — przem awia do mnie, rozkła­
dając błagalnie łapki. Złapała banan w 
obie rączki i łapczywie gryzła, pom ruku­
jąc z rozkoszy.

Ja tymczasem otwieram puszkę mię­
snych konserw i nakładam sobie na pla­
cuszek. Bebe rzuca już bana i Sięga łap-*



ką do m o je j ko lacji, / ła p a ta  kaw ałek  
m ięsa, sp róbow ała  i odrzuciła  ■ z niesm a- 
k iem . Zgorszonym i oczkam i p a trzy  na 
m nie.

— Też ap e ty t, k to b y  to ja d ł  ta k ie  p a ­
skudztw o! — m ruczy  i b ie rze  się z pow ro­
tem  do banana.

Po k o lac ji Bebe chce pofiglow ać. S ka­
cze mi na  szy ję , szepcze coś ta jem n iczo  do 
ucha i ta rg a  w łosy.

— C hodź. Bebe, pó jdziem y  n a  spacer.
Mocno trz y m a ją c  szn u rek  łapką, Bebe 

d repcze  posłusznie  za m ną. C zasam i roz­
pędzi się, pob iegn ie  nap rzód , zapom niaw ­
szy o szn u rk u  i w y w raca  koziołki. W sta­
je  zdziw iona, d rap ie  się po kosm atym  
b rzu szk u  i w sp in a  m i się na  ram iona, moc­
no trz y m a ją c  się m ego ucha.

Idziem y do w ioski m u rzy ń sk ie j, z w i­
zy tą  do w odza Bam bitou. Po drodze spo­
ty k am y  żandarm a, pana B ernard in . Bebe 
lub i b a rd zo  pana  B ern ard in , bo ma tak ie  
błyszczące guzik i na m undurze. Skacze 
n a  ręce sw ego p rz y jac ie la  i z ogrom nym  
zain teresow aniem  d o ty k a  sreb rnych  gu­
zików. C hce oderw ać jeden , ale są mocno 
p rzyszy te . N agłe Bebe spostrzega, że d u ­
że czarne  w ąsy  pana  B ernard in , zw ykle  
u sz tyw nione woskiem , dziś się rozk le iły  z 
upału  i zw isa ją  ja k  m iotełki. Chichocząc 
rozradow ana, w yciąga  łapkę i mocno cią­
g n ie  w ąsiska.

P an  B ern ard in , u rażony  w najw iększą 
sw o ją  ozdobę, d a je  je j  k lapsa, czym roz­
żalona Bebe ucieka  w m oje ob jęcia  i,poch­
lip u jąc  żałośnie, skarży  się, że św iat je j  
o b rzy d ł do reszty . Na pociechę p rz y k ła ­
dam  je j  zegarek  do uszka. Bebe ze zdu­
m ieniem  rozk łada  rączki.

— T yka, stuka , ja k  żyw e! Co to  może 
być?

Bebe ju ż  ty le  razy  słuchała  zegarka, 
ale n ig d y  się nie może dość nim  nacieszyć. 
P rz y k ła d a  do jednego  uszka, to  do d ru ­
giego i koniecznie chce zajrzeć do środka, 
aby  zobaczyć, co się tam  tusza. Nagle 
spostrzega dużą, zielonozłotą ja szczu rk ę; 
rzuca  zegarek  na  p iasek  i chce biec za j a ­
szczurką. A le n ielitościw y b ia ły  człowiek 
mocno trzy m a sznurek  i m ała Bebe w y­
ciąga się ja k  d ługa na ziemi. W staje, o- 
trząsa  się z p iasku  i biegnie do mnie, w 
opiekuńcze ram iona. D alej ju ż  bez p rzy ­
gód w ęd ru jem y  do pałacu wodza.

P ałac  ten  odznaczał się tym , że miał 
ty lk o  trz y  ściany. C zw arta  się przew róci­
ła, a le  to d robnostka; czy w arto  ją  pod­
nosić, k ied y  je s t  tak  g o rąco ?T rzy  bam bu­
sowe ściany i trzcinow y dach w ystarcza,

ab y  osłonić przed p a lący m i prom ieniam i 
słońca k ró la  Bam bitou, .jego cztery  żony 
I osiem naścioro dzieci. \V pałacu, sk łada­
jącym  się z jed n e j izby, siedzi na ziemi 
wódz Bam bitou i ponuro  gryzie  liście, ma* 
czane w  w apnie .

Wódz u jrzaw szy  m nie rozprom ienił
się.

— Będą cygara! — w yraźn ie  u jrzałem  
myśl, p rzeb iegającą  przez przekrw ione 
b ia łka  jego oczu.

— M osje p rzy jść  do wodza, pogadać 
ja k  dw a p rzy jac ie le! Popalić cygaro. 
Bardzo pięknie, mosje. Wódz ciebie ko­
chać, ja k  b ra t — mówił, kopnąw szy ko­
szyk z w apnow anym i liśćmi.— Mala! Ohe, 
Mała! Ty przynieść w net piwo dla białego 
mosje!

Jedna z czterech żon wodza, siedzących 
w kącie, podniosła się i kłusem pobiegła 
po piwo w łasnego wyrobu.

Zdrętw iałem ! Czy wiecie, jak  to piwo 
się p rzyrządza? O to żona wodza brało 
drobne owoce, k tó rych  nazw y już  nie pa­
miętam i w rzucała do ust, a pogryzłszy 
je  d o b rz t. w ypluw ała do niecki. Owoce 
pomieszane ze śliną, ferm entow ały i w y­
tw arzały  kw aśny płyn, nazyw any przez 
m urzynów  piwem. I ja  to paskudztw o 
m iałbym  pić?

— D z ię k u ję  ci, wodzu, nie chce mi się 
p,ić w cale! — zaw ołałem  pośpiesznie.

— Jak  to tak?  — rzekł zawiedziony 
wódz. — Ja  ciebie ugościć piwo, a ty  mnie 
dać cygaro.

— No, cygaro możesz dostać i tak  — 
rzekłem , podając mu cygaro.

Po chwili, obaj dym iliśm y ja k  lokomo­
tyw y. Żony wodza otoczyły nas i łakomie 
w dychały  dym  z cygar.

Bebe z nudów  zaczęła się iskać, z zaw­
ziętością w ygryzając  pchełki z kosmatego 
udka.

— Słyszałem, mosje, ty  nie być zado­
wolona z Bubu, mój syn? — rozpoczął po­
gaw ędkę wódz, ssąc cygaro ja k  cukierek.
— Ja go mocno, mocno wybić.

— Owszem, jestem  z niego zadowolony.
— Ale ty  n ie bardzo być zadowolona?

— dopytyw ał się troskliw ie wódz.
— Owszem, bardzo — odrzekłem  nie­

ostrożnie, chcąc uchronić Bubu przed ba­
tami.

— Aha! To ty mnie dodać dwa franki 
za każdy dzień, co on tobie służyć, mój 
syn Bubu.

Targ w targ, skończyło się dodaniem 
jednego franka dziennie.

D alszy ciąg  nastąpi
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l nic mówiąc nic nikomu 
Na drabinę pokryjomu 
Wlazł po cichu 
Tikryc skarb swój 
Aż na strychu.

W idzą dzieci', że coś skrywa, 
Z nim to bardzo często bywa.

Powiedz proszę, co ukryłeś, 
Czy nowego coś spsociłeś../*

Z Franciszkiem rzecz to nie łatwa, 
Próżno chodzi za nim dziatwa, 
Nadeptując mu na pięły,
Bo on ciągle jest nadęty. 

(Dokończenie nastąpi)

Gdy rzecz by ła już  zrobiona 
Powrócił do dzieci grona» 
Właśnie świetnie się bawiono, 
Gdy Franciszka dostrzeżono.

jłsastmuiei

Raz Franciszek Pchełka 
Nakładł liszek do pudełka 
Na krzakach i pod kapustą 
Było ich całe mnóstwo.
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